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M A R  J A  Z . z  B ru n s w a łd u .

ZDROWAŚ MARJA
K ie d y  ś w ia t r a n o  z e  s n u  s ię  b u d z i  

A  ś w it n ie je d n y c h  s e rc  b ó l o s tu d z i,
J i i  w • i • ’ • n ie s z c z ę ś l iw s z e d z ie c i, k tó ry m  m a m a  

W te n c z a s to n  d z w o n k ó w  w  n ie b ie  s ię u m rz e ! W ra c a m  w ła śn ie  z m ia s ta , b y -  

„ . ,  z  , ,2 ^ ła n i u  je d n e j n ie sz c z ę ś l iw e j ro d z in y .
Z  c h o re m  o rg a n o w  „ Z d ro w a ś  M a ry ja  . P rz e d  ro k ie m  u m a rł o jc ie c , te r a z B ó g  

A  c z ło w ie k  p o b o ż n ie  r ę c e  s w e  s k ła d a . p o w o h ił d o  s ie b ie m a tk ę ,  

d z ie c ię , c o  le d w o  ję z y c z k ie m  w ła d a  

J g ło s m o d li tw y r a d o s n e m  „ Z d ro w a  

M a ry j  a “ .

T o n  h a r fy , o rg a n  b ije  w  b łę k ity  

W tó rz y  s k o w ro n e k /w  g ó rz e  n l  

W o ń  k w ia tó w , m iry  w  n ie b o  s ię  w z b i ­

ja  

W  je d n e m  r a d o s n e m  „ Z d ro w a ś  M a ry ­

ja " .

G o  to  b y ło  r a d o ś c i , g d y  r a z  

m a lu tk a K a s iu n ia z o b a c z y ła w  

s z y c z k u M ru c z u s i t r z y  m a łe k o tk i . —  

B e z  k o ń c a im  s ię p rz y g lą d a ła , s k a k a ­

ła  w o k o ło  k o s z y c z k a , a  n a w e t ś p ie w a ­

ła  im  d o  s n u :

A, a, kotki dma, 
Szare, bure, ohyd ma. 
Szare śl i pęczki miały, 

/ sza rem i patrzały.
J e s z c z e  k o tk i b y ły  b a rd z o m a lu t ­

k ie , g d y  s p o tk a ło  je w ie lk ie n ie s z c z ę ­

ś c ie , s tra c i ły  s w o ją m a m u s ię : w ie lk i  

p ie s  p o d w ó rz o w y , Z a g ra j, r z u c i ł s ię  n a  

M ru c z u s ię i z a d u s i ł ją  w  o c z a c h K a -  

s iu n i .

C o  to  z n o w u  b y ło  p ła c z u  i la m e n tu .

P ła k a ła K a s iu n ia , a le w ię c e j je s z ­

c z e p ła k a ły m a łe k o c ią tk a . U s ły s z a ła  

to  K a s iu n ia , i p rę d k o p o b ie g ła d o  

n ic h :

—  C ic h o , c ic h o , n ie p ła c z c ie , te r a z  

ja  b ę d ę w a s z ą m a te c z k ą , ja w a m i o -  

p ie k o w a ć  s ię  b ę d ę d

.1  o d tą d  c o d z ie n n ie  o d  r a n n e g o  ś n ia ­

d a n k a i p o d w ie c z o rk u  o d le w a ła t ro ­

c h ę m le c z k a i z a n o s i ła je k o tk o m ;  

b ie d n e m a le ń s tw a z p o c z ą tk u n a w e t  

je s z c z e p ić n ie u m ia ły , w ię c p a lu s z e k  

m a c z a ła  w  m le c z k u  i k o tk i ła k o m ie  g o  

o b liz y w a ły , a ż  z  c z a s e m , g d y  p o d ro s ły  

i z a c z ę ła im  m a c z a ć  p y s z c z k i , n a u c z y ­

ły  s ię  s a m e  p ić  m le c z k o ; a c h . ja k  s ię  

K a s ia  z ic h ro z u m u  c ie s z y ła !

R a z . k ie d y  K a s ia p rz y n ió s łs z y  k o t ­

k o m  m le c z k o , o d e s z ła  i p o  c h w il i w ró ­

c i ła , p a trz y , a ż  tu  n a b rz e g u s ie d z i  

ż u k  i m le k o  s p i ja , a k o tk i s p o k o jn ie  

m u s ię p rz y g lą d a ją , ju ż g o K a s ia  

c h c ia ła s p ę d z ić , a le p o m y ś la ła s o b ie :

—  A  m o ż e  i te n  ż u c z e k  te ż  je s t s ie ­

ro tk ą  i d la te g o  w ła ś n ie  k o tk i m o ż e  g o  

n ie  s p ę d z a ją ?  N ie c h ż e i 6 < n s ię n a  p i  je !

I w e s o ło , r a d o ś n ie o d b ie g ła K a s ia  

d o m a m y , g d z ie w ła śn ie p rz y sz ła  

c h rz e s tn a  K a s i, k tó re j m a m a  o  d o b re m

r a n o ,

s e rd u s z k u K a s i o p o w ia d a ła . A  c h rz e -  

■ s tn a  n a  to :

—  D o b rz e  K a s ie ń k o , ż e w s p ó łc z u -  

je s z  n ie d o l i k o tk ó w , a le . p o m y ś l , o i le  

n ie s z c z ę ś l iw sz e d z ie c i , k tó ry m  m a m a

p o w o ła ł d o  s ie b ie  m a tk ę .

NA CZEM DAWNIEJ PISANO?

D z iś , g d y  w s z y s c y  n a  p a p ie rz e  p i-  

m a ło  

k tó re m u  d z ie c k u p rz y jd z ie  n a  m y ś l ,  

i le  c z a s u  t r z e b a  b y ło  i i le  d o ś w ia d c z e ­

n ia , z a n im  lu d z ie d o s z li d o  te g o  iw y -  

n a la z k u , ja k im  je s t p a p ie r .

N a jp ie rw  p is a li lu d z ie  n a  k o ś c ia c h  

z w ie rz ą t, n a c e g ła c h , lu b  n a ta b l ic z ­

k a c h k a m ie n n y c h , p ó ź n ie j z a c z ę l i u -  

ż y w a ć  b la c h  z  o ło w iu , m ie d z i , n a re sz ­

c ie k o ry  z d rz e w , lu b  iw d e lk ic h l iś c i .  

W  b o g a ty c h  k s ię g o z b io ra c h  m o ż n a  d o  

d z iś w id z ie ć  d z ie ła  ta k  p is a n e .

A ra b o w ie  w y c in a li o p is y  z d a rz e ń  

n a k o ś c ia c h z ło p a te k  b a ra n ie l i , w ią ­

z a l i je  i w ie s z a l i w  d o m a c h . W id z i­

c ie  w ię c  d z ie c i ja k ie  to  b y ły  s p o so b y  

p is a n ia  i ja k  n ie w ie lu  b y ło  p is z ą c y c h .

P ó ź n ie j z a c z ę to  u ż y w a ć c ie n k ic h  

ta b l ic z e k  d re w n ia n y c h , o b la n y c h  w o s ­

k ie m  n a  k tó ry c h p is a n o ry lc e m . J e - z w ie rz ą te k , ż v ją c y c h ty lk o iw  

d e n k o n ie c  ry lc a b y ł k o ń c z a s ty  i n im  d a c h  m o rz a ,  

ry s o w a n o  l i te ry  n a  w o s k u , d ru g i k o -1  

n je ( ‘ s p ła s z c z o n y , ty m  z a c ie ra n o , c z y li  , to  b y ć  ty c h  z w ie rz ą te k , ż e  a ż  c a łe  g ó -

k rv tv s z € ra y  i p a p ie r je s t ta k i ta n i ,  
k rJ k ; k tó re m u  d z ie c k u p rz y jd z ie  n £

g d a d z o n o  l i te ry .

W  n ie k tó ry c h k ra ja c h  p is a n o n a  

k a m ie n ia c h , m u ra c h , d rz e w ie m a lu ­

ją c ro z m a ite F ig u rk i i z n a k i , p is a n o  

ta k ż e  n a  k o rz e  d rz e w n e j, p łó tn ie  i n a  

s k ó ra c h  z jw ie rz ę c y c h .

ry  t r z c in o w e j z w a n e j p a p y ru s , o k a z a ­

ła  s ię  o n a  le p s z ą  o d in n y c h , s ta d  p o ­

c h o d z i n a z w a  p a p ie ru , m a te r j ia lu , n a  

k tó re m  p is z e m y , c h o c ia ż  te r a z  w y ra ­

b ia  s ię  g o  z g a łg a n ó w  ln ia n y c h  i k o ­

n o p n y c h  lu b  z d rz e w a . N a p a p y ru s ie  

p is a n o t r z c in k a m i s k ro jo n e m i w  

k s z ta łc ie p ió r n a s z y c h . M a c z a n o  je w  

f a rb a c h  ro z m a ite g o k o lo ru . T e n s p o ­

s ó b  p is a n ia  b y ł ju ż  n a jw ię c e j z b l iż o ­

n y  d o  n a s z e g o  c h o c ia ż b y ł k o s z to w ­

n ie js z y  i ż m u d n ie js z y .

D a w n ie j n ie  s k ła d a l i te ż ^ k o ry  a n i  

p a p y ru s u  w  k a r tk i ja k w  n a s z y c h  

k s ią ż k a c h , a le  n a w ija l i n a  d re w n ia n e  

w a lk i, ta k . ż e  b ib l jo te k i s k ła d a ły  s ic  z  

s łu p k ó w  u s ta w io n y c h  n a  p ó lk a c h . T y ­

tu ł d z ie ła  p is a n o  n a  w a łk u .

J a k iż  to  p o s tę p d z iś o d ta m ty c h  

d a w n y c h  c z a s ó w . N a tu ra ln ie , ż e  ty lk o  

p o w o li b id z ie d o s z l i d o  w y ro b u  ty c h  

ro z m a ity c h  p ię k n y c h  p a p ie ró w , ja k ie  

d z iś p o s ia d a m y , o d n a js k ro m n ie js z e ­

g o  d o  n a jp ię k n ie js z e g o .

SKĄD SIĘ BIERZE KREDA?

G d y b y  W a s , k o c h a n e  d z ie c i , z a p y ­

ta ć , p o  c z e m  o d ró ż n ia c ie  k re d ę , k tó rą  

p is z e m y  z a d a n ia  n a  ta b l ic y , to  z a p e w ­

n e  p o w ie d z ia ły b y ś c ie :

—  K re d ę  p o z n a  je m y  p o  b ia łe j , m le ­

c z n e j b a rw ie , p o b ra k u  p o ły sk u , •—  

s z c z e g ó ln ie z a ś p o  je j m ię k k o ś c i . —  

K re d ę  m o ż n a  b o w ie m  k ra ja ć , s k ro b a ć .  

P rz y  le k k ie m  n a w e t p rz y c iś n ię c iu , p o ­

z o s ta w ia  b ia ły  ś la d  n a ta b l ic z c e .

K re d ę , ta k  s a m o  ja k  in n e  m in e ra ­

ły k o p ie  s ię z z ie m i. W  iw ie lu  m ie j ­

s c a c h , n a w e t n ie b a rd z o  o d le g ły c h  o d  

n a s , z n a jd u ją  s ię  c a le  o b s z a ry  n a  k il ­

k a  m il ro z le g łe , w  k tó ry c h  z n a jd u je ­

m y  k re d ę . I s tn ie ją  c a le  g ó ry  k re d o w e  

n p . p o d C h e łm n e m  n a P o m o rz u , lu b  

p o d Ł o b z o w e m n a S u w a ł  s z c z y ź n ie .  

P o k ła d y  k re d y , le ż ą g łę b ie j w  z ie m i  

i p o k ry te  s ą p ia s k ie m  g lin ą i z ie m ią  

u ro d z ą  jn ą .

J e d e n  z u c z o n y c h lu d z i s p o jr a a ł  

r a z u  p e w n e g o  p rz e z  s z k ło  p o w ię k s z a ­

ją c e  n a  k a w a łe k  k re d y  i o to  c o  z o b a -

P y łe k  k re d y  b y ł z ło ż o n y  z  p rz e ś l i ­

c z n y c h d ro b n y c h la s e c z e k , k u le k  i 

ja k b y  m a le ń k ic h ś l in ia c z k ó w . D a lsz e  

b a d a n ie w y k a z a ło , ż e k re d a is to tn ie  

I s k ła d a s ię z m ilio n ó w s k o ru p e k  

w o -

Ł a tw o  w y o b ra z ić s o b ie , i le  m u s ia -  

ry  k re d o w e  p o w s ta ły  z  ic h  s k o ru p e k .

Z a p y ta c ie  p e w n ie , s k ą d  w tz ię ły  s ię  

u n a s n a  lą d z ie  m a  z ie m i w  o d le g ło ś c i 

s tu  lu b  w ię c e j m il o d  m o rz a , o w e  s k o ­

ru p k i z w ie rz ą te k m o rs k ic h ? O tó ż  

w ie d z c ie . D z ie c i k o c h a n e , ż e p rz e d  

s e tk a m i la t iw  ty c h  s a m y c h  m ie js c a c h  

g d z ie d z iś m ie sz k a m y , b y ły  d a w n ie j  

w o d y  —  w ie lk ie m o rz a . W  m o rz a c h  

ty c h  ż y ły  w ła ś n ie  o w e  z w ie rz ą tk a  p o ­

s ia d a ją c e s k o ru p k i w a p ie n n e . G d y  

z w ie rz ą tk a u m ie ra ły , s k o ru p k i ic h  

o p a d a ły  n a  d n o m o rz a , a g ro m a d z ą c  

s ię ta m , tw o rz y ły  o g ro m n e p o k ła d y  

k re d y .

P o s e tk a c h la t m o rz e u s tą p i ło z  

ty c h  m ie js c , a  p o k ła d y  k re d y  z o s ta ły .

W  ta k i to  s p o s ó b . D z ie c i k o c h a n e  

p o w s ta ła k re d a , k tó re j u ż y w a c ie d o  

p is a n ia n a ta b lic a c h  s z k o ln y c h .

DO MŁODZIEŻY
Ż w a w o , ż w a w o d o p ra c y , p rz y ja ­

c ie le  n d h  d z i! G o n i c h w ila , c iz a s u c h o ­

d z i s z y b k o . A  k to  w ie rn ie d o p e łn ia  

p o iw iin n o ś c i s w o je j , W e s ó ł c z e k a  w ie ­

c z o ra . ś m ie rc i s ię  n ie  b o i .

Marja Wasiela
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JASKÓŁKA.

G d y d o  p e w n e j w io s k i w ró c i ły  

ja s k ó łk i i z a c z ę ły  le p ić g n ia z d a p o d  

s tr z e c h a m i w ie js k ie in i , r z e k ła  m a tk a :

—  P a m ię ta jc ie  d z ie c i , a b y ś c ie n ie  

p ło s z y ły  m a ły c h p ta s z k ó w . K to w y ­

g a n ia  ja s k ó łk i z e  s w e g o  d o m u , w y g a ­

n ia  z e ń  s z c z ę ś c ie .

M a ły K ry s t ja n s p y ta ł s ię s w e g o  

o jc a  —  s ły sz ą c  to  —  c z y  b y  ta k  r z e c z y ­

w iś c ie  b y ło .

O jc ie c  p o w ie d z ia ł m u  n a  to :

—  N a S z  s ą s ia d  p o  w y g n a n iu  o d  s ie ­

b ie ja s k ó łe k p o p a d ł w  b ie d ę , m o ż e  

r z e c z y w iś c ie s w o je j n ie c h ę c i d o  p ta ­

k ó w  to  p rz y p is y w a ć , g d y ż  o j c o m  ie  je ­

g o w s ta w a li z a w sz e d o  p ra c y  r a z e m  

z e  ś w ie rg o te m  b u d z ą c y c h  s ię  ja s k ó łe k  

i w c z e ś n ie  z a c z y n a ją c  p ra c ę , o tr z y m a ­

l i z  n ie j p lo n  o b f i ty .

S ą s ia d  n a s z , n ie lu b ią c z w ie rz ą t ,  

s ą d z i ł , ż e ja s k ó łk i b ę d ą m u w e ś n ie  

p rz e s z k a d z a ły , p o n is z c z y ł g n ia z d a .  O d  

te g o  c z a su  c o ra z p ó ź n ie j z a b ie ra ł s ię  

d o  p ra c y , p ra c o w a ł c o ra z  m n ie j, a z  

d o m u je g o  o d e sz ło  s z c z ę ś c ie i d o s ta ­

te k .

P a m ię ta jc ie , ż e iz w ie rz ę d o b rz e

p rz y ję te  je t n a jle p s z y m  p rz y ja c ie le m  

c z ło w ie k a .

wężami

D la e u ro p e jc z y k a n ie c o d z ie n n a  

p rz y je m n o ś c ią je s t s p ę d z ić le tn ią n o c  

w  p o łu d n io w e j A fry c e p o d w y is k rz o -  

n e m  n ie b e m , n k a tó re m b ły s z c z y i 

ś w ie c i K rz y ż P o łu d n io w y . S p o k ó j i f t -  

c y  o d  c z a s u  d o c z a su  z a k łó c o n y  z o s ta jc  

w o ła n ie m p rz e b u d z o n e j m a łp y - łu b  

s k rz e c z ą c y m  g ło s e m n o c n e g o p ta k a  

p o s z u k u ją c e g o  z d o b y c z y .

T a  p o e z ja p o łu d n io w e j n o c y m a  

je d n a k o w o ż  s w o ją  n ie b e z p ie c z n ą  s tro ­

n ę i o  te rn c z y ta m y  w 7 je d n m  z p is m  

a n g ie ls k ic h .

„ P e w ie n  f a rm e r z b u d z o n y  z o s ta ł w  

n o c y  s y k ie m , k tó ry  s ię ro z le g a ł tu ż u  

je g o  u c h a . W  p rz e ra ż e n iu  c h c ia ł p rz e -  

d e w s z y s tk ie m  z a ś w ie c ić z a p a łk ę , le c z  

ja k  z w y k le  w 7 ta k ic h w y p a d k a c h , n ic  

m ó g ł o d ra z u  z n a le ź ć p u d e łk a . G d y  

w re s z c ie o d n a la z ł p u d e łk o , k ilk a p ie r ­

w s z y c h  z a p a łe k  n ie  z a p a l i ło  s ię , g d y ż  

z p rz e s tra c h u  r ę k a  m u  d rż a ła . W re s z ­

c ie  z a ś w ie c i ł z a p a łk ę i z p rz e ra ż e n ie m  

u jr z a ł n a  p o d u s z c e  z w in ię te g o  w ę ż a  z  

n a jb a rd z ie j n ie b e z p ie c z n e g o g a tu n k u  

M a m b a . W ą ż p rz e s tr a s z y ł s ię ś w ia t ła ,  

z e ś l iz g n ą ł s ię  z  łó ż k a  i p rz e z  o tw ó r w e  

d rz w ia c h  w y d o s ta ł s ię d o o g ro d u ,  

g d z ie  z n ik ł w  c ie m n o ś c ia c h n o c y .

S p o tk a n ie  w  d z ie ń  z w ę ż e m  M a m ­

b a  n ie  n a le ż y  d o p rz y je m n y c h s p o t ­

k a ń , a  c ó ż  d o p ie ro  p o c z u ć  w  n o c y  o b o k  

s ie b ie  n a  k o łd rz e z im n e , o ś l iz g łe  k rę g i  

w ę ż a . J e d n a z m ie s z k a n e k  p o łu d n io ­

w e j A fry k i z b u d z o n a  z o s ta ła z e s n u  

c z e m ś c ię ż k ie m . k tó re  s p a d ło  z s u f i tu  

n a n a k ry w a ją c ą ją k o łd rę . Z a n im  

z w o ła ła  d o m o w n ik ó w ,  s z y b k im  ru c h e m  

ś c ią g n ę ła  k o łd rę  n a  z ie m ię . G d \ z a p a ­

lo n o ś w ia t ło , z a u w a ż o n o  'w ę ż a 'w g ry ­

z io n e g o  w  ró g k o łd ry . Z a n im w ą ż  

z d o ła ł w y p lą ta ć  s ię z k o łd ry , z a k a tru ­

p io n o  g o  m o c n e m u d e rz e n ie m  w  łe b .

W  n a s z y c h  w a ru n k a c h t r u d n o  s o ­

b ie w y o b ra z ić ś m ie r te ln y p rz e s tr a c h  

m a tk i , z b u d z o n e j g a w o rz e n ie m  d z ie c ­

k a w  k o ły s c e , b a w ią c e g o  s ię ja d o w itą  

ż m iją . la k ie w y p a d k i s ą w  k ra ja c h  

p o d z w ro tn ik o w y c h n a p  o  r  z  ą  d  k  u  

d z ie n n y m  i ta k  s a m o  t r u d n o u s tr z e c  

s ię p rz e d  p rz e n ik a n ie m  w ę ż y  d o  m ie ­

s z k a ń . ja k  u  n a s n ie sp o s ó b  u s tr z e c  s ię  

o d m y s z y .

S z e s n a s tu Z u lu s ó w n o c o w a ło w  

d u ż e j c h a c ie c z y l i t . z w . k ra a l  u .  

D rz w i b y ły  s z c z e ln ie  z a m k n ię te , a p o ­

ś ro d k u  c h a ty  p a l i ło  s ię o g n is k o . \ \ i -  

d o c z n ie  c ie p ło z w a b iło u k ry te g o w  

s ło m ia n e j s trz e sz e  w ę ż a , k tó ry s p a d l  

n a je d n e g o  z c z a rn y c h . Z u lu s p o d n ió s ł  

k rz y k , r e sz ta  Z u lu s ó w  z e rw a ła  s ię . a le

w id o k  w ę ż a M a m b a ta k  ic h  p rz e ra z i ł , 

ż e  b ą d ź  n ie m o g li t r a f ić d o w y jś c ia ,  

b ą d ź s t ło c z y l i s ię w e  d rz w ia c h . Z  s z e -

s n a s tu  Z u lu s ó w  ż a d e n n ie o c a la ł. N a ­
z a ju trz  z a s ta n o w  c h a c ie s z e s n a ś c ie

t r u p ó w .

W ą ż M a m b a je s t n ie b e z p ie c z n ie j­

s z y  o d  in n y c h  w ę ż y . Z a p a s ja d u  w  g iu -  

c z p le u w ę ż a M a m b a je s t n ie w y c z e r ­

p a n y . P o m im o  to  m u rz y n i w  d z ie ń  ło ­

w ią je i ż y w c e m  d o s ta rc z a ją d o  o d d a ­

lo n y c h  m ie js c o w o ś c i, s k ą d n ie k tó  e o -  

k a z y w ę d ru ją d o o g ro d ó w  z o o lo g ic z ­

n y c h .

GENJALNY CHŁOPIEC

Ś w ia t m u z y k a ln y  P a ry ż a  m a o b e c ­
n ie  n e rw  ą  s e n s a c ję  w  o s o b ie 1 5 - le in ie -  

g o A lb e r ta B e a u c a m p a , s y n a o rg a n i ­

s ty  k o ś c io ła  k a te d ra ln e g o  w  R o u e n .

P ię tn a s to le i tn i te n  c h ło p ie c m a w  

ty c h  d n ia c h  w y s tą p ić  z  w ła s n y m  k o n ­

c e r te m  n a  w d e lk ic h  o rg a n a c h  k a te d ry  

p a ry s k ie j N o tre D a n ie , p o d c z a s k tó re ­

g o w y k o n a u tiw o ry B a c h a , tu d z ie ż  

w ła sn ą  k o m p o z y c ję  p . t . „ W s p o m n ie -  

n ie “ .

J u ż  p rz e d  d w o m a  la ty  to  n o w e  c u ­

d o w n e  d z ie c k o  w y s tą p i ło  z w ła s n y m  

k o n c e r te m  n a  o rg a n a c h  k a te d ry  s w e ­

g o ro d z in n e g o  m ia s ta R o u e n , w z b u ­

d z a ją c  p o d z iw  p rz e d w c z e s n ą d o jr z a ­

ło ś c ią i d o s k o n a ło ś c ią te c h n ik i . T rz y ­

n a s to le tn i c h ło p ie c  ju ż  w ó w c z a s o k a ­

z a ł s ię  p ra iw d z iw y m  m is tr z e m  g ry  n a  

o rg a m a c h  o  4  m a n u a ła c h  i 6 0  p is z c z a ł ­

k a c h . W  p rz e c ią g u  z a ś d w u  o s ta tn ic h  

la t n a p is a ł 4  w ła sn e  u tw o ry  n a o rg a ­

n y .

N a u c z y c ie le m  je g o  w  g rz e  n a  o rg a ­

n a c h  b y ł o < l 7 -g o ro k u  ż y c ia  c h ło p c a , 

w ła s n y je g o  o jc ie c , o rg a n is ta .

. . ( z \ w y ro ś n ie  z te g o . 1 5 - le tn ie g o  

a r ty s ty n o w y , w ie lk i k o m p o z y to r ''?  

p y ta ją  d z ie n n ik i p a ry s k ie . T o  d o p ie ro  

p rz y s z ło ś ć o k a ż e . d z is ia j z a ś A lb e r t  

je s t z u p e łn ie  n o rm a ln y m  c h ło p c e m , u -  

e z e s !n i lc z ą c y m  z z a p a łe m , z w y k ły m  

s w e m u w ie k o w i w  z a b a w  a c h i z b y t ­

k a c h k o le g ó w  s z k o ln y c h , a p rz y te m  

je s t g o r l iw y m  ro w e rz y s tą i p ły w a ­

k ie m . D o p ie ro , g d y z a s ia d a d o  o rg a ­

n ó w  s ta je  s ię n a g le in n y m  i s p ra w ia  

w  r a ż e n ie c z ło w  ie k a z u p e łn ie  d o jr z a ­

łe g o . n ie z a ś k ilk u n a s to le tn ie g o , w e ­

s o łe g o  c h ło p a k a .

O p ró c z je d n a k ta le n tu m u z y c z n e ­

g o . A lb e r t B e a u c a m p  (w y k a z u je te ż  

w ie lk ie z d o ln o śc i n a p td u m a la rs tw a  

ta k  ja k b y  łą c z y ł s ię  w  n im  n ie z w y k ły  

d a r  w  y  r a ż a n ia  s w  y  c h  m y ś li ta k d ź w ię  

k a m i, ja k  i p la s ty c z n ie .

JAK SPĘDZIĆ POPOŁUDNIE
NIEDZIELNE?

Kubuś i Jakubuś. — (iru na dworze.
O to  g ra b a rd z o  ła d n a , k tó rą p o le ­

c a m y  n a s z y m  m a ły m  c z y te ln ik o m :

( id y  n a  d w o rz e  z b io rz e  s ię  w ię k s z a  

g ro m a d a  d z ie c i, tw o rz y  m y  w d e lk ic  k o ­

ło  t r z y m a ją c s ię z a r ę c e . Z p o ś ró d  

d z ie c i w y b ie ra m y d w o je : K u b u s ia  i 

J a k u b u s ia . K u b u s io w i k ła d z ie m y  

p rz e p a s k ę  n a  o c z y , a d o  u s t g w iz d e k .  

J a k u b u ś ta k ż e z z a w ią z a n e m i o c z a m i  

t r z v m a  s k rę c o n ą  c h u s tk i, • w  r ę c e i g d y  

ty lk o  u s ły sz y  g w iz d e k K u b u s ia , m u s i  

g o  g o n ić z z a w ią z a n e m i o c z a m i. K u ­

b u ś s ta ra  s ic u c ie c  p rz e d J a k u b u s ie m  

i w  c ią ż  u c ie k a , g w  iż d ż ą c r a z p o ra ź ,  

a b v  w s k a z a ć m ie js c e , g d z ie  s ię z n a j ­

d u je . Z a K u b u s ie m  b ie g n ie J a k u b u ś  

i s ta ra  s ię s k rę c o n ą  c h u s tk ą u d e rz y ć  

to w a rz y s z a , a le n a tu ra ln ie n ie s i ln ie ,  

a b y  n ic  b o la ło . J e ż e l i K u b u ś u d e rz y  

J a k u b u s ia . w te d y w y b ie ra s ię in n e  

d z ie c i, n a ic h m ie js c e .

C a ła  g ra o d b y w a s ię w  k o k ', k tó re  

tw m rz ą d z ie c i i p o z a k o ło n ie w o ln o  

w y b ie g a ć . D z ie c i t r z y m a ją c e  s ię  z a  r ę ­

c e w  k o le ś p ie w a ją n a m e lo d ję . .P i je  

K u b a d o J a k ó b a " n a s tę p u ją c ą p io ­

s e n k ę  : ł

Stoi nas tu wiele dzieci
I (mórz fi my kolo
Zmyka Kubuś, goni Jakób.
Hej. toż nam mesoto.

A ten Jakób pytę ma. 
Kubusiowi klapsa da: 

Łupu-cupu! Łupu-cupu! 

Klapsa pyta da!



0 1 0 4 9

S tro n a 4 O P IE K U N  D Z IA T W Y N r. 1 9

PRZYJACIELE PTASZKÓW

K azio  i Jad z ia  b a rd zo  k o ch a li p ta ­
k i. P am ięta li o n ich w z im ie sy p iąc  
p ta szy n o m o k ru szy n y ia czasem i 

z ia rn k a g d y m ateczk a d aw a ła d z ie ­
c io m  tro ch ę p rzy k a rm ien iu d ro b iu . 
W ró b le , g ile , szczy g ły , w p ro st jak b y  

zn a ły sw o ich m ały ch o p iek u n ó w  i 
w ca le o d d z iec i n ie u c iek ały , n aw e t, 
g d y  te  co d z ien n ie  p rzy ch o d ziły  d o  za ­

sy p an eg o śn ieg iem  o g ró d k a , zaw sze  
w  jed nem  m ie jscu sy p iąc p o k a rm . A  

g d y  n ad esz ła w io sn a , K az io  i Jad zia  
c ie szy li s ię b a rd zo , że jjta s -zę ta m ają  

ju ż c iep ło i p o ży w ien ia w b ró d i z ra ­
d o śc ią s łu ch ali św ie rg o tó w p ta szę -  
cy ch . C zęsto te ż p o o d ro b io n y ch le ­

k c jach  b ieg li w  p o le  i d o  la su p o  k w ia ­
ty  i jak że  często  zn a jd o w ali to n a  z ie ­

m ie w  tra iw ie , to w k rzak ach u k ry te  
g n iazd k a  p tak ó w . P ta szek z ry w a ł s ię  

p rzestra szo n y , a d o b re  d z iec i u sp o k a ­
ja ły  g o m ó w iąc :

—  N ie b ó j s ię , n ie b ó j, p ta szk u  
d ro g i n ic c i z łeg o n ie z ro b im y , ja je ­

czek n ie zab ierzem y , an i tw o ich m a ­
ły ch d z ia tek , m ieszk a j tu so b ie szczę ­
ś liw ie .

Z d a lek a . o s tro żn ie p o p a trzy li in a  
g n iazd k o i o d ch o d zili śp ie sz  n ie , b o jąc  
s ię żeb y  ja jeczk a  n ie  o s ty g ły b ez p ta ­

szk a lu b  m ałe n ie p łak a ły . W ied z ia ły  
te ż d z iec i jak  s ię g n ieżd żą p raw ie  

w szy stk ie n asze p tak i, b o sam i częs to  
zn a leź li g n iazd eczk o . a ch ę tn ie te ż  

czy ta li o te rn i p y ta li n au czy c ie li n a  
lek c jach  p rzy ro d y .

R azu  p ew n eg o , g d y w raca li d o  d o ­
m u ze sw o ich  zw y k ły ch p rzech ad zek ,  
za jrze li n a cm en ta rz p rzy  d ro d ze , b o  
'w ied z ie li o te rn , że tam  s ię g n ieźd ziły  
w d z iu p li d z ięc io ły , p rzy g ląd a li s ię  

te ż n ie raz , jak  ś lic zn y d z ięc io ł o p u k i-  
w ia ł so sn y . W esz li w ięc o d w ied z ić  
sw o ich sk rzy d la ty ch zn a jo m y ch i p a ­

c io rek o d m ó w ić razem , aż (u p a trzą ,  
że ch ło p cy  z ich s iz ik o ły jó z iek i M ar ­

c in s to ją p o d d rzew em  w łaśn ie g d z ie  
b y ło g n iazd o d z ięc io łó w . P o d ch o d zą  

d z iec i i w id zą , że Jó z iek trzy m a m a ­
lu tk ie p isk lę ta w ręk u , a M arc in p a ­

k u je im p a lce d o o tw arty ch d z io b -  
k ó iw ...

K azio aż p o cze rw ien ia ł z o b u rze ­
n ia , a Jad z ia aż rączk i za łam ała .

lo  w y  s ię B o g a n ie b o ic ie , żeb y  
m ałe p isk lę ta z g n iazd k a  w y b ie rać —  

k rzy k n ą ł K az io n a ch ło p có w .

—  A  co  to b ie d o  teg o , to  n ie tw o je !  
—  o d p o w iad a ją m u h a rd o ch ło p cy .

—  O d łó żc ie n a ty ch m iast —  w o ła  

K az io  —  p a trzc ie jak  ich  b ied n a  m at­
k a  la ta  i p łacze ! w  te j ch w ili o d łó żc ie , 
b o p o w iem p an u n au czy c ie lo w i ju ­
tro .

( h lo p cy , p ro szę w as. o d łó żc ie  
p ta szk i, ze łz am i p ro s i Jad z ia .

W y n o śc ie s ię so b ie , to n ie w a ­
sza rzecz! k rzy czą ź li ch ło p cy .

A le K az io , n ie czek a jąc d łu g o ,  
ch w y ta Jó zk a za k o łn ie rz , g d y ż w id z i 
że ten ch ce u c iek ać z p ta szk am i i k to  
w ie co b y tam  zasz ło  d a le j, a le o to  n a  

szczęśc ie , n ie sp o d z iew an ie z b o czn e j 
a le i n ad szed ł n au czy  c ie l z ich szk o ły .

Ź li ch ło p cy p o cze rw ien ie li ze w sty ­
d u , g d y  n au czy c ie ) d o w ied z ia ł s ię co  
o n i z ro b ili.

l o w y zam ias t s ię o p iek o w ać  
p ta szk am i, tak ą im k rzy  w d ę w y rzą ­
d zac ie? - m ó w i z w y rzu tem  n au czy ­

c ie l, w szak u czy c ie s ię ju ż i w iecie  
że p tak i są p o ży teczn e . —  czem u m a ­
c ie tak ie z łe  se rca?

W k o ń cu jed n ak że Jó z iek i M arc in  
o b ieca li n au czy cie lo w i, że żad n eg o  

g n iazd k a n ie ru szą , i p rzy zn a li s ię że  
ju ż d u żo p isk lą t i ja jeczek w y b ra li...

M ałe d z ięc io łk i o s tro żn ie w ło żo n o  

zp o w ro tem  d o g n iazd k a a ch ło p cy i z  
K aziem  s ię p o g o d zili i p rzy  rzek li. że  
n ig d y p su ć g n iazd n ie b ęd ą .

P o tem  razem p o w raca li w szy scy  

d o  d o m u , a  p an  n au czy cie l o p o w iad a ł 
d z iec io m  o  p tak ach i o te rn , że Jó z iek  
i M iarc in te ż p o w in n i k o ch ać p ta szk i  
jak K azio i Jad zia . P so tn icy 7 p rzy  p o ­

żeg n an iu o b ieca li, że s ię  p o p raw ią  n a -  
p ew n o .

A K az io i Jad z ia  (w  raca jąc  d o d o ­
m u sw reg o m y śle li o  m ały ch b ied n y ch  
d z ięć  io łk ach .  A.

NIEGRZECZNA ZOSIA 
P łak ała Z o sicń k a o d sam eg o ran a ,  
G ry m asiła 'w ie lce , g n iew n a zad ąsan a  
Z łó żeczk a sw o jeg o w stać w cale n ie  

ch c ia la .
B o czeg o p rag n ęła , sam a n ie w ie ­

d z ia ła  
..N ie ch ce s ię u b ie rać , n ie ch cę s ię  

m y ć  w d a ile !
Ja w o lę sp ać je szcze! T u m i d o sk o ­

n a le!
K rzy cza ła d z iew czy n k a , to zn o w u n a  

zm ian ę :
..W stać ju ż ch cę! ‘ ' w o ła ła , o czy  (Z a­

p łak an e .

I KROWA PRACUJE GŁOWĄ...
D o jed n eg o z n o ta rju szy w m ałem  

m iasteczk u M ało p o lsk i W sch . p rzy ­
szed ł w ieśn iak z p ro śb ą o za ła tw ien ie  
w p isu d o k s iążk i h ip o teczn ej. P o za ­
ła tw ien iu  sp raw y . —  n o ta rju sz w y sta ­
w ił m u  rach u n ek , k tó ry  d la w ieśn iak a  

w y d a ł s ię zb y t w y g ó ro w an y , w o b ec  

teg o z m ie jsca zap ro te sto w a ł, żąd a jąc  

o b n iżk i. N a to  o d p o w ied zia ł m u n o ta r ­
ju sz :

„M ó j k o ch an y  p an ie , to je s t p rze ­
c ież p raca u m y sło w a , w ięc m u si ty le

k o sz to w ać . P raca  g ło w ą , to n ie je st to  
sam o , co p raca ręk o m a“ .

W ieśn iak  n ic n ie o d p o w ied z ia ł, za ­
p łac ił i w y szed ł. P o jak im ś czas ie ten  

sam  n o ta rju sz zam ó w ił u teg o sam eg o  
w ieśn iak a ca ły w ó z k a rto fli. C h ło p  
p rzy w ió z ł te k a rto fle , zap rzęg a jąc d o  

w o zu zam iast k o n i —  p a rę k ró w , w y ­
w o łu jąc te rn d u że zd z iw ien ie .

P rzy b y  w szy d o n o ta rju sza . w y sta ­
w ił m u rach u n ek , żąd a jąc p o d w ó jn ie  

w  y so k ie j su m y , jak w y n o siła w arto ść  
k a rto fli. Z d z iw io n y 7 n o ta rju sz zap ro ­
te s to w a ł. p y  ta jąc s ię . co  g o sk ło n iło  d o  
w y staw ien ia tak w y so k ieg o  rach u n k u .  
W ieśn iak o d p o w ied z ia ł n a to :

..P an ch c ia łb y . ab y za k a rto fle i 
p rzy w iez ien ie ty ch p o b ie rać p łacę  
ty  lk o za p racę rąk ? T o je s t ró w n ież  

p raca g ło w ą . P an n o ta rju sz u w aża , że  
k ro w y , k tó rem i p rzy w io z łem  k a rto fle ,  
c iąg n ęły w ó z o g o n em ? U p rząż p rze ­
c ież m u sia łem  za ło ży ć n a g ło w ę k ró w ’ , 
p raco w a ły ’ o n e za tem  g ło w ą 1 ’ .

C  o z ro b ił n o ta rju sz , o te rn ju ż n ie ­
s te ty  n ie w iem y .

HłJMOREK

PREZENT NIE NA CZASIE
M ała H ela s to i p rzy o k n ie i p łacze . C io ­

c ia . k tó ra p rzy sz ła ją o d w ied z ić , p o d ch o d z i 

d o n ie j i p y ta :

—  D laczeg o p lączesz , H elen iu ?

A  b o ta tu ś k u p ił m i d eszczó w k i i p a ra ­

so lk ę , a n iem a d eszczu an i b ło ta .... U -h u -h u !

TEŻ ^KWALIFIKACJA!
—  C h ce p an d o s tać p o sad ę w  m o jem  b iu ­

rze? A co p an u m ie?

R o zm aw iać p rzez te le fo n !

— o —

—  E lżu n iu , czy ś rzeczy w iśc ie p rze ­
czy ta ła trzy 7 razy  to o p o w iad an ie , tak  
jak c i k aza łam ?

—  T ak je s t m am u siu !

—  A leż ty  w ca le teg o n ie u m iesz !

—  B o w id z isz m am u siu . Ja s ię  
p o d czas czy tan ia tak b a rd zo  tem u n ie  
p rzy słu ch iw ałam ...

— o —
S ześc io le tn i S ta s iu św ięc i w łaśn ie  

u ro d z in y . O jc iec sk ład a m u z te j  
o k az ji se rd eczn e ży czen ia .

S o len izan t w y słu ch u je ich u w aż ­
n ie . a w k o ń cu p y ta to n em w y rzu tu :

—  B ard zo c i d z ięk u ję , ta tu s iu , a le  
d laczeg o  w łaśn ie n ie n au czy łe ś s ię ja ­
k ieg o ś w  ie rszy k a z ży czen iam i?

— o —

S y n  d y rek to ra te a tru id z ie p o raz  
p ie rw szy  d o  szk o ły .

—  Ju lk u , jak ie  m asz m ie jsce w  k la ­
s ie? —  in fo rm u je s ię m atk a .

—  K rzes ła : d ru g i rząd p o lew ej  
s tro n ie —  b rzm i o d p o w u ed ź .

K siążn ica  K o p em ik ań sk a  

w  T o ru n iu


